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P R Z E G L Ą D .»
Monarcliya A ustryacka.  —  Francya .  —  S zw ajcarya.  —  W łochy. 

—  P rusy .  —  T urcya .  —  W iadom ości handlowe.
—1

M o n a r c l i y a  A n s t r y a c k a .
Rzecz urzędowa.

L w ó w ,  12. lutego. Izraelicka gmina w Oświęcimie 
ofiarowała dla galicyjskiego funduszu inwalidów, a mianowi­
cie dla wsparcia tych żołnierzy c. k. pułku piechoty barona 
Fiirstenwarter, którzy się odznaczyli w o s t a tn ic h  kampaniach, 
kwotę 100 złr. m. k. z kasy gminy.

C. k. rząd krajowy ma sobie za miły obowiązek po­
dać ten patryotyczny czyn wspomnionej gminy z wyrazem  
najczulszego podziękowania do wiadomości publicznej.

L w ó w , 8. lutego. C. k. rząd cyrkularny w Bernie 
przesłał c. k. galicyjskiemu gubernium krajowemu dla wspar­
cia pogorzelców Brodzkich kwotę 4 zr. 48  kr. ze składki 
w kilku gminach byłego obwodu Berneńskiego, tudzież kwo­
tę 4 zr. 15 kr. m. k. ze składki w byłym obwodzie Zna-
imskim.

Szlachetnym dawcom oświadcza się niniejszem publi­
czne podziękowanie.

L w ó w ,  9. lutego. C. k. namiestnictwo czeskie prze­
s ła ło  c .  k . g a lic y js k ie m u  g u b e rn iu m  d la  w sp a r c ia  p o g o r z e l­
ców Brodzluch ze składki w  cyrkule Beraunskim kwotę 1 
zr. 30 kr. m. k,, tudzież kwotę 16 zr. 41 kr. ze składki 
w cyrkule Litomerzyckim i 1 zr. 49 kr. ze składki w cyr­
kule Tak orskim,

C. k. gubernium podaje te dary z wyrazem podzięko­
wania do wiadomości publicznej.

W y k a * darów w pieniądzach i nut araliach, które 
wpłynęły dla założenia funduszu inwalidów w ob­

wodzie K łoczow skim :
(Dokończenie.)

K asa  miejska w Z łoczow ie  ofiarowała 3 0 0 r . , gmina B ortków  
2 r .22k . ,  gm. G rabow a 5 r . l 2 k .  , gm . Adamy 4 r . , rz .  kat .  gmina L e -  
szniow 8 r .30k . ,  g r .  kat .  plebania w Leszniow ie 2 r .8 k . ,  gm. P odhorce  
2 0 r . l 4 k . ,  gm. Bałuczyn 13t\ ,  gm. Bogdanówka 26 g a rncy  owsa, 1 ko­
rzec  16 g a rn c y  b re c z k i ,  1 c e tn a r  6 8  fun tów  siana i 6 cet.  s ło m y ;  
gm. Połonica  1 kor. mąki, 3 kor . 8  gar .  jęcz m ie n ia ,  12  cet. siana,
1 kor. 16  gar .  k r u p ,  2 cet. 88  funt. s ło m y ;  gm. Niemiacz l r . 2 k . ;  
gm. S oko la  2 r .2 0 y ;ik.; m andataryusz Sieliński z Liniowa 2 r . ; gmina 
Hołubica 4 i\ ;  Jęd rze j  Dolnicki,  dziekan w  Glinianach 2 r . 5 k . ; gmina 
Białogłowy l O r . ; gm ina N ete rp ińce  3 r .  15 k . ; gmina Rozw aż 14r. 
4 0 k . ; gmina W olica  derew lańska 4 r . 4 8 k . ; lekarze  obwodu Z ło -  
czow skiego 5 1 r . 5 5 k . ; gm. K rzyw olanka i  Podzam cze  2 r .2 6 k . ;  gm. 
D obro tw ór  8 r .20k . ,  gm. R uda 10r.,  gm, Derniów  5 r .2 0 y „ k . ,  gm. Ł a ­
ny 2 r .6 k . ,  gm. Ł a p a jó w k a  l r . 2 8 k . , gm. S ap ie rzanka  8 r .5 0 k . ,  gm. 
S ielec 8 r . ,  g m .Ja g o n ia  5 r .4k . ,  gm. Jazien ica  ru sk a  3 r .30k . ,  g m .Ł a n y  
n iem ieck ie l r . 3 6 k . .  ks. Herman p roboszcz z Zborow a 2 r .45k .  , gm. 
Rzepniów 8 r . l 3 k . ,  ks. Mech pleban z  Ł o b o d o w a  2r . ,  N. N . 10r .,  gm. 
Z ałoźcc  s ta re  z Reniowem 4 r .  , N. N. lO O r . , rz .  kat. p roboszcz  w 
Białymkamieniu 7 r . l 0 k . ,  gm. Ś rodopolce  i Mukanie 4 r .2 k . ,  gm. Mila- 
lyn 8 r . ,  miasto Brody  4 4 1 r .5 0 k . ,  gm. S oko łów ka 3 ko rce  16 garncy  
jęczmienia, 1 kor. 2 4  gar .  o w s a , 20  fur  słom y i 33 parokonnych 
forszpanow, gm. P o łuchow  17  Cet. siana, gm. Ł a h o d ó w  14 '|. ,  garncy 
jęczmienia, 7 kor.  7 g a rncy  owsa, 2 ko r .  8  ga rncy  k rup ,  17 topek 
soli, gm. T u rz e  nor. jęczmienia, 7  k o r .  4 gar .  owsa, 15 cet.  siana 
50  parokonnyeb  forszpanow; eh rześc iauska  gmina K am ionka 2 0 2  wo­
rów, gm. żydow ska tamże 98  w orów , gm. chrześc .  w L aszkach  król. 
1 kor .  owsa, 6 cet. siana, gm. Olesko 40  w o ró w ,  g,„ . J aki,nów 10 
cet.  siana; dom. Jakimów 10 cet. siana; gm. W yźniany  50  sz tuk  w o­
rów; gmina Hubie 60  ok ło tów  s ło m y , gmina F ir le jów ka 5 k o rcy  19 
garncy  krup.

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  12. lutego. Na założenie insty tu tu  ciemnych we L w o ­

wie wpłynęły  dalej nas tępujące  d a ry :  Od gminy Zalesie  1 5 r ,1 6 k .  m.

k., od gminy S łobudka  8 r .3 3 k . ,  od dom. T o rsk ie  w drodze sk ładki 
5 r .33k . ,  od gr .  kat. plebana w M yszkowcach ks. Ł o tock iego  w d ro ­
dze sk ładki 6 r . l 0 k . ,  od gm, K apusznica 3 r . l 3 k . , nakoniec od gminy 
C horobrów  6r .24k .  m. k.

T e  dary  podają się z w yrazem  najczulszego podziękow ania  do 
wiadomości publicznej.

(Wiadomości otrzymane w Tryeście paropływem „Germania.14)

^ V i e d e i L  15. lutego. W iadońlości,  k tó re  pa rop ływ  G erm ania 
dnia 13. b. m. przyw iózł do T ry e s tu ,  są n as tępu jące :  S p raw a  g rec k a  
zos taw ała  je szc ze  w dawnym stanie. Kilka okrę tów  należących do 
greck iego  rządu  i do g reck ich  kupców skonfiskowali Anglicy i za­
prowadzili do Salaminy. T en  los sp o tk a ł  mianowicie b rygantyny  S t .  
Nikolo i T hem istok les ,  k tó re  z a b ra ł  angielski wojenny paropływ  BulI- 
dog. T e ra z  rozciągnięto  blokadę ta k ż e  na G a la i id i ,  po dzień 5. b. 
m. niewidać było końca środków  przym usow ych ,  k tó re  P a r k e r  bez 
ustanku  ro zszerza ł .  C e s a r s k o - a u s t r y a c k a  korw eta  Diana opuściła  
dnia 4. p o r t  S y ra  i popłynęła do P ire ju ,  W  rocznicę p rzybyc ia  króla 
O ttona do G recy i odśpiewano w k a ted rze  T c  deum , na k tórem  się 
w szys tk ie  cywilne i wojskowe władze zna jdow ały ,  i powiększej czę­
ści konzulowie byli ta k że  obecni. Świątynia była p rze p e łn io n a ,  i z 
niewymownym entuzyazincm powitano króla t r z y k r o tn e m : Niech żyje. 
Jeden  k u te r  i wojenna goeleta  g recka ,  k tó re  s ta ły  w porcie  na ko ­
twicy, wywiesiły  sk o ro  św it  krajow e bandery  i dawały  podczas na­
bożeństw a zwyczajne salwy. F rancuska  eskad ra  stoi je szcze  do tych­
czas na kotw icy przed  Mitileną. Pod  je j  opieką znajduje s ię ,  jak 
s łychać, g recka  k o rw e ta  L u d w ig ;  p rzed  S m yrną  sto i francuski s ta ­
tek  pocztowy. Z  Korfu donoszą pod dniem 10. b. m. że do ta m te j­
szego por tu  zaprowadzono dwa g reck ie  s t a tk i ,  jeden  szoner  i jedną  
goeletę . Dnia 7. p rzyw ióz ł tam angielski pa rop ływ  Kosaniond podo­
bnież dwa greck ie  o k rę ta  handlowe. —  Na jońsk ich  wyspach poja­
wiają się żywe sym patye na ko rzyść  G reków . Dziennik „Ind ipen-  
dentc di C orfu4' o ś w i a d c z a  się  bez ogródki w tym duchu. D odatek  
do „urzędow ej G azety  wychodzącej w K orfu44 zawiera dwa l i s ty  od 
S ir  Tom asza  W yse  do lo rda nadkom isarza  wysp jońskich, w k tó ry ch  
ma być wyświecone i usprawiedliw ione postępow anie angielskiego 
rządu. L o rd  W ard  p rzes ła ł  oba dokumenta jońsk iem u senatowi. —
W  załączonem rozporządzeniu  nadmienia on, że żądania Grecyi są  z 
dawnej daty i opar te  na niezłomnem p raw ie ,  mianowicie na prawic 
ko ro n y  chronienia swych poddanych od szk o d y ;  S i r  P a r k e r  życzy 
unikać wszelkiego rozdrażnienia,  a p rzedew szytk iem  roz lew a k r w i ;  
nie idzie tu  bynajmniej o narażenie  gw aran tow anej n iepodległości 
Grecyi itd, —  W iadom ości z K onstantynopola sięgają po dzień 2  , 
ze S m yrny  po dzień 3. lutego. W  państw ie tu reck iem  panow ał naj­
g łębszy  spokój ; użalano się tylko na wielkie burze  , k tó re  osobliwie 
na m orzu  w ielką szkodę zrządzi ły .  —  W  liście z Damasku z dnia 
17. s tyczn ia  zaw arte  są ska rg i  na czynnoś1 i i n ie to le ra n cy ę , jak ie j  
sobie tam te jszy  tu reck i g u b e rn a to r  p rzec iw  żydom i chrześeianom 
pozwala. 1 tak  np. panu Alfredowi K rem cr,  k tórego  akadem ia umie­
jętności w  W iedniu w ysła ła  do O ryentu ,  odmówił w zręcz  pod b łahe-  
mi pozorami prze jrzen ia  n iek tó rych  daw nych m anuskryp tów  i p rzed ­
miotów archeologicznych , lubo ten  pod różny  p rzed łoży ł  mu po leca­
ją cy  list od wielkiego w e z y ra ,  a Lonzul aus tryack i w spiera ł  jego  
n iew inne, szczególnie ty lko  w in teresie  umiejętności uczynione żą ­
danie.

(Sprostowanie mylnej pogłoski.)
W i e d e ń ,  14. lu tego . M ożem y donieść z pewnością , że w szy ­

stko, cok o lw iek  tw ierdzon o i wnioskowano w rozm aitych  dziennikach 
O uchylaniu się gab inetu  aus tryack iego  od udziału  w konsty tucy jnych  
pracach  baw arsk ich ,  dalekiem je s t  od p raw dy .  K on le rencye  w Mni- ■ 
chowie toczą  się n iep rzerw an ie .  A naw et p rze d ło ży ł  j u ż  is to ln ic  g a ­
binet au s try a ck i  s tanow czy  p ro jek t  konsty tucy i n ie m ie ck ie j , k tó ry  
w szakże  dotąd  je sz c z e  osłania zupe łna  ta jem nica dyplomatyczna. —  
Niedawno tem u naw et odesz ła  w tej m ierze świeża re lacya  do Mni- 
chowa. (Lód.)

(Odczyty p. A. GSrgeya.)

K l a g e n f u r t ,  12. s tycznia.  Na t rzech  w dniu 2 4 ,  31 ,  s ty ­
cznia i 7. lutego po sobie następujących zgrom adzeniach  w muzeum 
daw ał p. A. G orgey  odczyty  w  przedmiocie rozm aitego  oświetlenia i 
o sposobie zastosow ania  służących do oświetlenia m aterynłów. — ■ 
W y k ład a ł  najprzód zwięzłą hys to ryę  sz tucznie  u tw orzonego  św ia­
t ł a ,  a to  począw szy od najp ierw szych  doświadczeń świecenia 
szczypkam i lub g łow nią ,  aż do p repa row an ia  oświetlającego gazu, 
tudz ież  zarazem  i h is to ryę  rozw oju  ku ltu ry  rodu  ludzkiego w o- 
g o ln o ś c i , z  szczegółowem zestawieniem  te j ku ltu ry  z kulturą p o -  
jedyńczych  ludów. Następnie op isyw ał szczególnie materyały do o -  
świetlenia s łu ż ą c e ,  ze w szystkich  t rze ch  k ró les tw  n a t u r y ,  i p rz e ­
szed ł w końcu  do zastosow ania  ich przy  oświetlaniu, w ychodząc od 
pojedynczej najdawniejszej lampy oliwą zasycanej, aż do najrozm aitszych
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do oświetlenia a p a ra tó w ,  ja k ie  po tąd  wynaleziono i używano. O dczy­
t y  te  zakończył opisaniem gazowego oświetlenia. ( W a n d .)

(Kurs wiedeński z 15. lutego 1850.)

Obligacye d ługu państw a 5 %  —  9 5 3/ 8 ; 4 ' / J°(/0 —  8 4 ' / * ;  4 %  
■— 74. 2 ' / j % —  5 0 ' / , .  A kcye bank. 1140. L o sy  z  1 8 3 4  ro k u  —  
1 7 0 ;  z  1839  r .  —  1 0 8 .  Akcye kolei pńłn, 1 0 9 5/ g.

Francy a.
(Wybory przygotowują się. — Rozprawy w izbie prawodawczej.)

P a r y ż  . 11. lutego. K om ite ty  się o rgan izu ją ,  p rzew odzcy  
p a r ty i  rozw ija ją  n iepospolitą c z y n n o ś ć , dzienniki wszelkich  wyznań 
po li tycznych  zaczynają  bębnić na pobudkę z powodu w yborów  p rz y ­
go tow ujących  się we F ra n cy i .  Z p ie rw szych  symptomów możnaby 
w n o s ić ,  że t ą  raz ą  w obydwóch o b o za ch ,  —  par ty i  konserw acyjne j 
i  opozycyi wszelkich odcieni —  taka  będzie k a r n o ś ć ,  taka  jednozgo- 
dność  w w yborze  kandydatów  , iż walka między obydwoma obozami 
odbędzie się w sposób najwybitn ie jszy , Z  jednej i z drugiej s t rony  
p ow tarza ją  bez  u s t a n k u ,  iż wszelkie odcienia powinny z n ik n ą ć ,  iż 
n iem aż ty lko  dwa s t r o n n ic tw a , że  by łoby  zdradą  —  jedn i m ó w ią : 
p o r z ą d k u ,  d r u d z y :  wolności —  wyw oływ ać rozdw ojen ia .  L ec z  to 
są ty lko  słowa. K andyda tów  je sz c z e  nie p roponow ano ;  lecz gdy  na­
s tąpi kw es tya  o imiona własne , to w ne t  pow staną  z jednej i z  d r u ­
giej s trony  poróżnienia i n iezgody , jak ieśm y widzieli w stronnictw ie 
p o rz ą d k u  podczas  w yborów  w m a ju ,  a w  opozycyi w  czerw cu  roku 
zesz łego .

Z re s z tą  w szyscy  zgadzają się na to  , iż w ybory ,  k tó re  się od­
b y ć  mają, są  n ad e r  ważne co do efektu  m oralnego, lubo niemogą wy­
w o łać  zmiany w po łożen iu  par ty i  w zgrom adzeniu  narodow em . Z o- 
bydw óch s t ro n  po ruszone  będą  w szystk ie  sprężyny  , by  odnieść zw y- 
cięztwo. B ardzo  ła tw o  być m o ż e ,  że się obydwie s t ro n y  zawiodą 
w zględem  r e z u l t a t u , gdyż każda  s t ro n a  spodziewa się zw ycięztw a 
mniej więcej zupełnego.

Z grom adzenie  narodow e za ję te  dziś by ło  dalszą dyskusyą  nad 
u s taw ą  naukową , k tórej p rzyjęcie  bez odmiany żadnej już niezdaje 
się  podlegać wątpliwości. W iększość  n iep rzes ta je  sys tem atyczn ie  od­
r z u c a ć  wszelkie popraw ki.  Pan  Ju les  F avre  p rz y  sposobnośc i a r ty ­
k u łu  5. regulującego a trybucye  rady  n a jw y ż sz e j , p rze sze d ł  do dy- 
skusy i  ogólnej. W ychodząc  z p o s ta n o w ie n ia , k tó re  radz ie  najw yż­
szej p rzyznaje  praw o  w yboru  książek  naukow ych, w ykaza ł o raz  o d ­
w ołu jąc  się do tego  co się obecnie w  sem inaryach  dzie je ,  jak i  uży­
t e k  s tronnic tw o duchow ieństw a może zrob ić  z  tego postanowienia.—  
U siłow a ł d o w ieść ,  że  pomimo ich szczupłej l iczby ,  cz te re j  prałaci 
n ieustannie  będą mieli w iększość  za so b ą ,  ponieważ p rzy  najmniej-  
szem  n ieporozum ieniu ,  gdyby  część  ra d y  chcia ła  p rz e p rz e ć  wybór, 
k tó ry b y  się im n iepodobał,  grozil iby wystąpieniem z rady , a w tedy 
obawiając się scen gorszących  , musianoby się zgodzić na ich zdanie.

( Indep .)

(W esołość w Paryżu. — Agitacye soeyalistów po departamentach.)

Paryż ,  11. lu tego . N ik tby  n ie u w ie r z y ł , pisze korespondent 
dziennika „Indep . B e lge“ , że cz te ry  dni tem u by ły  ro z ru c h y  w uli­
cach P a ry ża .  Ostatnia niedziela zapust  j e s t  spokojną i oddycha bez ­
p ieczeństw em  ja k  za dawnych dobrych  czasów. Do tego  przyczynia 
się najpogodniejsze niebo. Z re sz tą  ani jednej  m aski nie widać na u-  
licy. Miasto wygląda jak gdyby  nie było ka rnaw a łu .  Jednak  bale 
w osta tn ią  sobotę  były nadzwyczaj liczne i ba rdzo  świetne.

W  wielkiej operze  tak i  by ł na t łok  , iż n iepodobieństwem było 
chodzić ani w głów nej sali ani w ubocznych chodnikach. W yszed ł­
szy  z tam tąd  około czw ar te j  godziny zrana  i w raca jąc  p iechotą do 
mego pom ieszkania  p rzekonałem  s i ę , iż n ic tylko w  wielkiej operze 
tańczono .  N ieznalazłem  ani je d n e j  ulicy gdzieby niebyło przynajmniej 
je dnego  balu. Od czasu  rządów  za d y rek to iy u m  nie było w P aryżu  
t a k  w esołych  zapust.  Mam więc g łębokie  przekonanie ,  że P a ry ż  nie- 
m yśli  o roz ruchach .

W ątp ię  czy to  samo da się powiedzieć o prowincyi.  R aport 
u rzędow y, k tó ry  mam pod ręk ą  powiada (zapowiadając równocześnie 
b a rd z o  znaczne bardzo  ważne i radykalne  ulepszenia w departam en­
ta c h ) ,  że pewne części F ra n cy i  ta k  są ożywione p rzez  szerzen ie  nauk 
rew olucy jnych ,  iż lada isk ra  wojny domowej g roz i  wielkim pożarem . 
L e c z  t ą  raz ą  uży to  w szelkich  ś rodków  ostrożności.

Z re s z tą  socyalizm podobny je s t  do cholery  , w raca  się bowiem 
częs tokroć  nim zupełnie ustąpi.  W  departam encie  la D rom e są  gmi­
ny, k tó re  dawniej by ły  b a rdzo  niebezpieczne a te ra z  zupełnie  się u- 
s ta tk o w ały .  N ienależy więc bardzo  się lękać. ( Indep .)

(Wiadomości bieżące.)

P aryż, 11. lutego. Dzis iejszy Monitor zaw iera dek re t  p re ­
zydenta  rzeczypospoli te j  w yznaczający lO ty  dzień marca jako  termin 
dla nowych w yborów  na miejsce r e p rez en ta n tó w  kra jow ych ,  k tó rzy  
skutkiem w yroków  trybuna łu  W ersa lsk iego  ze zgrom adzenia n a rodo ­
w ego  wykluczeni zostali.

W y d a n y  wczoraj szós ty  num er „N ap o leo n a44 zawiera na czele 
odezw ę do wyborców, z k tó re j  p rzy taczam y  nas tępu jący  u s tę p : „ P r z e ­
sz ło  3 0  nowych w yborów  odbędzie s ię ;  kolegia wyborczo zwołane 
n a  lO ty  dzień marca. Zaklinamy cię ludu, n iewybieraj więcej za s tęp ­
ców  tw oich  z  pomiędzy nieprzyjaciół rządu. J a k a ż  to  j e s t  zbrodnia 
nacze ln ika  pańs tw a ? Cóż może p rez y d en t  rzeczypospo li te j  bez z g ro ­
madzenia  n a ro d o w e g o ,  k i e d y  wpływ jego  naw et t a k  daleko niesięga, 
b y  m óg ł p o tw ie rd z ać  prace onego. Szczególnie jsza  to  niekonse- 
k w e n e y a ! Ci sami m ężow ie ,  k tó rzy  obrali L udw ika B onapar tego , wy­
s ła l i  ta k że  najzac ię tszych  n ieprzyjació ł jego  do zgrom adzenia  n a ro ­

dowego. Po  1 0 tym g ru d n ia ,  po  owej imponującej mańifestacyi, gdy 
sześć  milionów m ężów wezwało  synow ca C esarsk iego  aby „ ra to w a ł  
sp o łe cz eń s tw o 44, zaczęto  wraz pracować nad tem  , by  mu odjąć w szel­
kie ś rodk i ku  temu. W ładza  je g o  chociaż moralnie ta k  silna, w is to ­
cie ograniczoną zos ta ła  najciaśnie jszem i granicami konsty tucyi,  a z g ro ­
madzenie n a ro d o w e ,  a przynajmniej t r ze c ia  część cz łonków  je g o  o-  
żywiona b y ła  najn ieprzyjaźniejszym  duchem dla niego i zdaw ała  się 
być jedyn ie  p rzec iw  niemu w y b ra n ą ,44

Zbijana ju ż  kilka ra z y  pog łoska  o zmianie m inisterstwa k rąży ła  
znów p rz e d w c z o ra j  w zgrom adzeniu  narodow em . Lecz  i tym razem  
ogłosił j ą  Napoleon znowu za zupełnie bezzasadną, ( P .S .A .)

—  Dziennik „ C o u rr ie r  franoais44 d o n o s i :  „ S ły c h a ć ,  że m iniste-  
ryum  uczyni w kró tce  k ro k  bardzo  energiczny. —  S ły c h a ć ,  że F ra n -  
cya ma być podzieloną na cz te ry  wielkie dywizye w ojskow e , k tó rych  
dowództwo będzie pow ierzone  cz te rem  je n e ra ło m  z n ieograniczonem  
pełnom ocnictwem  w raz ie  po trzeby .  T e  cz te ry  dyw izye w liczywszy 
W to  ju ż  dywizyę zos ta jącą  pod dow ództw em  je n e ra ła  Changarn ier,  
mają się nazyw ać w ed łu g  cz te re ch  s t ron  świata. Je n e ra ło w ie  su b d y -  
wizyi mają zos taw ać  pod rozkazam i nadzwyczajnych je n e ra łó w  k o ­
m enderujących. Z a  najmniejszym sym ptom em  rozruchówr, za najmniej­
szą oznaką agitacyi,  w k tórejko lw iek  z c z te re ch  d y w iz y i , ogłoszony 
będzie n iezwłocznie s tan  oblężenia. (Indep . Belge.)

Szwajcarya.
(Okólnik rządu federacyjnego do władz kantonalnyeh. — Wydalenie Mazzini'ego.)

Rząd federacy jny  szw ajcarsk i  w ydał okólnik do w ładz k an to -  
n a ln y c h , nalegając na w ykonanie  okólnika z dnia 19. lis topada r .  z. 
względem wydalenia naczelników  emigracyi.  Uważają ten  k ro k  rząd u  
federacyjnego za nowy dowód dobrych  chęci zadość uczynienia rek la -  
macyom m o c a rs tw  pogran icznych .

Je dnak  dziennik „ S u is s e 44 uważany za  organ rady  federacyjnej 
zaw iera  a r ty k u ł ,  w k tó ry m ,  odpierając za rzu ty  czynione małej r e p u ­
b l ic e ,  iż sp rzy ja  propagandzie rewolucyjnej szerzonej p rzez  w ych o d ź ­
ców , energicznie p ro tes tu je  p rzeciw  wszelkiej groźbie , przeciw  w sze l­
kiemu usiłowaniu intymidacyi ze s t ro n y  m o c a rs tw  zagran icznych ,  i 
oświadcza", iżby w S zw ajc a ry i  n iebyło ty lko jedno s tro n n ic tw o  do 
odparcia  nieprzyjacie lskich  k roków  przedsięw ziętych  pod jak im ko l-  
wiekbądź pozorem .

\Y tym nowym okólniku ra d y  federacyjnej niema już wzmianki 
o Mazzinim i do tychczas  je szcze  niewiedzieć z pew nością  czyli w y­
dalenie je g o  nastąpiło ja k  dzienniki parysk ie  u trzym ują  w sk u tk u  r e -  
k lamacyi m ocars tw  północnych , lub te ż  j a k  tw ie rdz i  nota um ieszczo­
na w Jou rna l des Debats,  czyli nakoniec wydalenie Mazziniego w ż a ­
dnym niejest związku z owemi reklam acyam i.

„Dziennik „N a tio n a l44 wyjaśnia tę  kw es tye  w sposób dość po ­
dobny do prawdy, u trzym ując , iż Mazzini dobrowolnie opuścił t e r y -  
toryum szw ajcarsk ie ,  aby nie sprow adzić z w łasnej p rzyczyny  p rzy ­
k rośc i  na kra j ,  k tó ry  go p rzy ją ł  z ta k ą  gościnnością. ( In d . )

Włochy.
(Smutny karnawał. — Zakazanie masek. — Za i przeciw powrotowi papieża. — 

Jenerałowie Baraguay i Cordova.)
Rzym ,  2. lutego. Z asz ła  tu  znowu zw ykła  zm iana w  p o ­

g łoskach  o powrocie papieża. W ypędzenie w szystkich  rzym sk ich  u -  
rzędn ików  cywilnych i w ojskow ych z kaszte lu  A n io ła , równie j a k  
obsadzenie wojskiem fruncuskicm małej fo r te cy  pod Fiumicino p rz y  
u jśc iu  T y b ru  i inne je szc ze  zdarzenia m ogłyby  być przyczyną  lub p o ­
zorem  do dalszej zw łoki pow ro tu  papieża. —  Z  P o rt ie i  d o n o sz ą ,  że 
Pius IX. od niejakiego czasu ta k  za tęsknił  za  Rzymem, iż p o s ta n o ­
w ił  wrócić do swojej stolicy pomimo wszelkich przedstaw ień . Non 
ci si puó pici com batle re  (n iem ożna z nim dojść do końca)  pow ie­
dział pewien M o n s ig n o re , k tó ry  niedawno pow róc ił  z Portiei.  Zdaje 
się w ięc ,  iż dla zaspokojen ia  papieża zgodzono się na jego p o w ró t  i 
że rob ią  ju ż  wszelkie p rzygotow ania  do przyspieszenia podróży . Co 
się jednak  głębiej g o tu je ,  o tem oczywiście n ik t  m e w i e . —  T y m cza­
sem rozmyśliwano nad nową trudnośc ią  i tę  j a k  się zdaje znalezioiio 
w wyżej p rzy toczonych  nadużyciach F rancuzów . —  W  poniedzia łek  
zaczyna się tydzień m iesopus tny ,  k tó ry  nam jednak  mało obiecuje 
ro z ry w ek .  Zakazano bowiem uiety lk o  maski ale i wszelkie oszpeca­
nie tw a r z y ,  ja k o to  p rzypraw ian ie  brody , n o sa ,  farbowanie tw arzy  itp. 
Z re sz tą  Rzymianie niemają tego  roku  wiele ochoty do figlów zapust­
nych, a obcych j e s t  tu  mało. Mieszkańcy tutejsi mszczą się dowcip­
kowaniem za  zakaz  noszenia m a s k , mówią iż w tym karnawale tylko 
ich w ładzcy chcą nosić maski. —  Je n e ra ł  Cordova nieodjechał j e ­
szcze do H yszpan ii ;  p rzedw czora j  by ł on na wielkim balu u pew ne­
go młodego rzym skiego  nobili ,  na k tó ry  proszona by ła  ty lko  a ry s to -  
k racya.  —  J e n e ra ł  Baraguay odjechał do Civitavechia, j a k  słychać 
naprzec iw  s io s try  , k tó rą  oczekuje. Ludzie zaś we wszystkiem upa­
tru ją  p o l i ty k ę ,  tw ie rdzą  iż w yjechał dla inspekcyi punktów  warownych 
na w ybrzeżu . (A . Z .)

(Karnawał tegoroczny.)
Rzym, 6. lutego. P rz ed w cz o ra j ,  t o  j e s t  p ie rw szego dnia zw y­

k łych  prze jazdek  karnaw ałow ych  nie było  ż a d n y c h  na „ C o rs o 44 po­
wozów. Tylko  syn księcia Canino i pan Ostinoff p rze jechali  się byli 
p a re  razy  tamtędy. Również i p ieszych nie by ło  wiele : gdzie -  nie­
gdzie stawali w oknach c ie k a w s i , zkąd k ilku  Anglików ciskało ta k  
zwanemi konfettami. Sklepy  by ły  powiększej części po za m y k a n e ; 
zw ykłe  p rzy  podobnej sposobnośc i wyścielenia okien i balkonów k o ­
biercam i nie miały tą  raz ą  miejsca. Ubiorow maskowych nie było 
wcale. Oddziały dragonów  papiezkich  i  p iechoty  s ta ły  na C o r s o ,
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wojska zaś francuskie na p lacach p rzy leg łych , Jedynem  zjaw iskiem  
uderzającem  była zg ra ja  m łodych uliczników przebranych  za paja­
ców w liczbie do 4 0 ,  k tó rzy  z ka ła taw kam i i dzwonkami biegali po 
u licach ,  chcąc ludność do podobnej zachęcić zabawy. N a to  w szy­
s tko  jednak  patrzono  z największą obojętnością.

W szakże  naza ju trz  ożywiło się miasto bardz ie j.  Na Corso  
p rze jeżdża ło  12 do 15 po w o zó w ,  pieszych też było  już  w ię c e j ,  a 
okna p rzys tro jono  licznemi dywanami. Blisko do dwudziestu kolasek 
je ch a ło  dwoma rzę d am i,  a w nich siedzieli zam askow ani zb irow ie ,  
k tó rz y  w szelakoż bardzo  licho odgrywali swą rolę, nie majac z sobą 
ani kwiatów ani zw yczajnych  kon fe ttów , i paląc raczej ustawicznie 
sygary . Rzecz ta  ściągnęła w praw dzie  pow szechną na siebie uwagę, 
objawioną w szakże w sposób wcale nie przyjemny. Lud wyszydzał 
tych  prze jeżdża jących  i gwizdał za nimi. Wiele powozów' dążących 
na C orso  w róciło  n a ty ch m ias t ;  wielu kupców' o trzym ało  rozkaz  od 
policyi pozostaw ić  sklepy swe otworem . —  Nie obyło się też  bez 
licznych  a re sz ta cy i ,  lecz rez u l ta t  ztąd nie był in n y ,  ja k  tylko t e n ,  
że p rzy trzym anych  musiano po 10 lub 15 dniach znow u uwolnić.

P o w ró t  pap ieża  odłożony znowu na czas niepewny.
( S ta  tu to .)

(Szczególny wpływ mrozów na system nerwowy mieszkańców Genuy.)

G e n u a  * 25.  stycznia. Mroźne pow ie trze  i niezwyczajne tu  
m asy śniegu w yw arły  ja k  się zdaje szczególnieszy w pływ  na drażli­
w y system  nerw ow y G enu e ń cz y k ó w ,  i b y ł j  powodem do wielu sza­
lonych uczynków. B ezpośredni ztąd  sku tek  t a k i , że tu te jszy  dom 
dla obłąkanych (M am com io ) ,  je d e n  z największych w E u ro p ie ,  o- 
t r z y m a ł  znaczną liczbę nowych mieszkańców. Dopuszczono się też  
w  m ieście  wielu z łośliwych postępków . T a k  np. pokaleczono znacz­
nie kilka osób na publicznej u l i c y , zarzuceniem  ich wielką masą 
śniegu. Majtkowie s to jącego  w  za toce tu te jszej jednego  okrętu  s a r -  
dyńsk iego , powitali kom m odora  g radem  g ru d  śnieżnych. Najszaleń- 
szych m ajtków  zam knięto  , re sz tę  zaś chcą p rzyw ieść  do upam ieta-  
n ia tym sposobem , że je d n ą  godziną w przód  niż zwykle muszą się 
ju ż  na pokładzie znajdować. ■— O prócz tego nastąpiło  w ciągu o- 
s ta tn ich  dziesięciu dni wiele politycznych u w ięz ień , a ja k  się zdaje 
w sku tek  niepowściągliwych ar tyku łów , jak ie  czy ta  publiczność w pi­
smach u lo tnych  i po mniejszych dziennikach. N ajbardzie j jednak  ob­
jaw ia  się szaleństwo p rzez  liczne kradzieże i rozboje u l ic zn e , mordy 
i zabó js tw a i inne ohydne z b ro d n ie ,  o ja k ich  w Genuy dawniej nie- 
s łyszano . (A. a. Z .)

Niemce.
(Amnestya dla Hanoweranów skopromitowanyeh w  powstaniu Badenskiem.)

H a n o w e r  ,  9g o  lutego. Poddanym  H anow erańskim  , k tórzy  
mieli udział w ostatniem powstaniu badeńskiem, a k tó rych  tam te jsze  
w ładze  k ra jow e  za paszportam i przym usowem i odes ła ły  do rodzin ­
nego ich kra ju ,  i sądom hanow erańsk im  oddały do dalszego śledztwa 
i  u k a r a n ia , nadano tem i dniami am nestyę. W  resk rypc ie  przysłanym  
do sądów  powiedziano w y ra źn ie :  „Z a  szczególnym rozkazem  Jego
k ró l .  Mości.“ P rz e z  ja k iś  czas jednakże  mają obżałowani zos taw ać 
je sz c z e  pod dozorem  policyi.  L iczba ich wynosi pod ług  dawniejszej 
re lacy i m in is tra  do zgrom adzen ia  s tanów  —  15. ( W s r .Z . )

(Kurs giełdy berlińskiej z 14. lutego.)
Dobrowolna pożyczka  1 0 6 % .  Oblig. długu państ.  8 8 % .  Akcye 

bank. 9 5 %  L. Polskie  listy zast. 95 '% . Pols. 500  —  8 1 %  L . ; 300  
— 121. F ry d rychsdo ry  1 3 ' / l t . Inne z ło to  za 5 tal.  1 2 % ,  A ustr .  bank­
noty  91 '% .

Prusy.
Berlin • 10go lutego. J u t ro  rozpoczną  się w ybory  na sejm 

erfu rlsk i .  Ponieważ i rak e y e  liberalne mocno się t rzy m ają ,  i usuw a­
ją  od wszelkich wyborow  posredniczych , p rze to  ■wielki ru ch  powstał 
z tego powodu. W e d łu g  konsty tucy i z 28go m a ja ,  ma każda izba 
mianować na ten sejm dziesięciu , a k ró l  dwudziestu  cz łonków . —  
W  n iek tórych  pomniejszych państw ach  związkowych ju ż  dawno od­
byto  te w ybory .  Sejm ten j e s t  w łaściwie złowieszczym  punktem  dla 
P ru s  , k tó re  na nim w  mniejszości naprzeciw  innym sprzym ierzonym  
państwom  w y s tą p ią ;  a p rze to  P ru sy  wystawione będą na łup p rze ­
ważnych dem okra tycznych  w pływ ów  pomniejszych państw  niemie­
ckich, Z daje  nam się j e d n a k ,  że tu  oddają się fałszywym rachubom 
we w szystkiem  , co się tyczy  par lam entow ych d e c y z j i  w Jirfurrie. 
W ażność  uchw ał parlam entow ych erfurtsk iego  sejmu nie może hyc jak  
ty lko  bardzo  mała. Dla tego nic bardziej nie odsłoniło dyletantyzmu 
B e r l in a ,  ja k  walka na w yborach względem r e w iz j i  k o n s ty tu c y i , lub 
p rzyjęcia  je j  en b lo c ,  k tó rą  tu ta j przed kilką tygodniami ta k  zacię­
cie to c z o n o ,  ja k  gdyby w samej rzeczy od tego wątłego w łókna do­
b ro  całych Niemiec zawisło . Niechaj w iększośc i w E rfurcie  p rze ­
chylą się n a  jakąko lw iek  s t r o n ę ,  kw estya  śc iślejszego związkowego 
pańs tw a nie będzie p rzez to  rozwiązaną. K w estya  ta  j e s t  czysto  po- 
lilyczna i oraz czysto  m ateryalna , a s tanow cze  je j  rozwiązanie za­
leży  od dalszego s tosunku resz ty  niemieckich państw  do zw iązku z 
dnia 28.  maja. Mowa, k tó rą  ^ p o d se k re ta rz  s tanu  w m inisterstwie 
sp ra w  zag ran icznych ,  h rab ia  B u ló w ,  miał w E r f u r c ie ,  by ła  w  tym 
względzie równie cha rak te ry s tyczną  jak o twartą . P rz y  urzedowem 
s tanow isku tego deputowanego nie od rzeczy  będzie p rzy toczyć  tu 
n iek tó re  je g o  zdania. H rab ia  Bulów w y rz ek ł  o tw a rc ie ,  J?że n iepo- 
k ła d a  wielkiej nadzie i w powodzenie niemieckiej konsly tucy i w E rfu r -  
■cie, i uw aża nie ty lko  za m ożliw e, ale naw et za podobne do p ra ­
w d y ,  ^e si? niemiecka polityka P ru s  rozbije  o p rz e sz k o d y ,  k tó re  
n apo tka .“ Jeże li  w naszem m inisterstwie spraw  za g ran icznych ,  k tó ­

re  właśnie w te j  spraw ie  rozwinęło sp rężystość  p o l i ty c z n ą ,  poja­
wiają się takie z d a n ia ,  tedy  przynajmniej nie można m ów ić ,  że nasz 
rząd  z wielkiemi i lu z ja m i do erfurtskiego sejmu przystępuje .  Lecz  
możemy p rzypuśc ić ,  że po takiem wyznaniu, jakie uczynił nasz pod­
se k re ta rz  stanu śród hucznych oklasków swych w y b o rc ó w ,  p rz e w a ­
żną większość deputowanych dla E rfu r tu  obrano.

Również i pan R adow itz ,  k tó rego  dwuznaczne s tanow isko w 
Frankfurc ie  i E rfurc ie  wyw ołało  ju ż  niejakie wątpliwości ,  nie z wiel­
ką nadzieją przy ją ł poruczony mu od miasta E rfurtu  mandat. Czy­
tamy w Erfurtskie j gazecie  jego  podziękowanie do wyborców, w k tó -  
rem ten jenera ł  podobnie jak się w yraz i ł  w ostatnim czasie o nie 
mieckięj kwestyi w ogóle ,  tak tez poważnie i k ró tko  wyraża się t e ­
raz  o bliskiej i wątpliwej przyszłości.  P os tępek  ten  przynajmniej 
nie można nazwać zapalczyw ym , a podkopany jest znacznie przez 
specyalnie p ru ską  p a r ty ę ,  k tó ra  w panu Radowitz walczy te ra z  kon­
sty tucy jnego  doradzcę  i poplecznika I ról a w ostalnęj katastrofie , —  
W szelako  par tya  ta  będzie zastępow ana na erfurlskim  sejmie w zna­
cznej większości.  Ś ród  tak  chwiewnych okoliczności dziwią s i ę ,  że 
ministeryum zawsze ty lko  przez  swoje organa b ierze  wiadomość o 
poczwórnem przym ierzu  królów. Ale może zapominają, że nasz rząd  
zaledwo może być spowodowany zajmo>vać się u rzęduw nie  temi no- 
wemi i aa wszelki sposób bardzo  ważnemi wypadkami. Nowy obró t 
spraw  niemieckich zw róci aż w tedy  na siebie większą u w a g ę , gdy 
na posiedzeniu frankfurlsk ie j komisyi centralnej zaczną się 
właściwie obrady  nad propozycyami A ustry i  względem handlowej 
unii między A ustryą  a Niemcami. Jeżeli  w tedy  będzie szło o m a- 
te rya lną  podstawę niemieckiej je d n o śc i ,  wypadnie o raz  ro z s t r z y g n ą ć ,  
po czemby sobie w tej nowej budowie tn v a ło ść  p rzy rze k ać  można!

Izba pierw sza o b ra ła  dnia 11. na sejm : deputowanych A u ers -  
w ald ,  hrab ię  D onhof,  D en tz ien ,  M ów es, B ruggem ann ,  J o r d a n ,  Dahl- 
m a n ,  B ru n n e c k ,  B a um sta rk  i Olfers. Obrani przy ję li  m andaty ,

(Nota rządu pruskiego do król. prus. posła w Kopenhadze.)

Dnia 6, posłano nas tępującą notę do K openhag i:
„ W  mowie od t r o n u , k tó rą  Jego Mość Król Duński dnia 30.  

z. m. zagaił  sejm d u ńsk i ,  znajduje się m ie jsce ,  k tó re  mogłoby s to ­
sunki Danii do Niemiec i P ro s  w fałszyw em  świetle  p rzedstaw ić  , i 
dla tego w kłada  na mnie obowiązek ośw iadczenia się W aszm ość  P a ­
nu w  tej mierze.

Miejce to  b rzm i:
„Jeszcze  się wojna nie sk o ń c z y ła ,  ty lko  j e s t  za s ta n o w io n a ; 

wszelako mam nadzie ję ,  że rozpoczęte  uk łady  p rzy p ro w a d zą  do po­
żądanego c e l u , jeże li  ty lko  obałamuceni poddani u w iększego mo­
cars tw a w sparc ia  nie znajdą.”

Ż e pod tein w ięk szen i m ocarstw em  rozum iano ty lk o  n iem ieck i 
zw iązek  albo P ru sy , je s t  n azbyt w id o c z n a , aby k ró lew sk i rząd m iał 
to  m ilczkiem  pom ijać.

Stosow nie  do tych  słów musi więc p rzy p o m n ieć ,  że P ru s y ,  
jak  wojnę ta k  i uk łady  toczy ły  w imieniu i z polecenia niemieckiego 
związku, że niemiecki zw iązek ja k  jedno ta k  i drugie na  siebie p rz y ­
jął , dla u trzym ania  przysłużąjących  mu p r a w , k tórych  p rze s trzeg a ­
nie w yrzek ł  ju ż  w związkowej uchwale z dnia 17. w rześnia 1846.

O wspieraniu  obalamuconych poddanych Króla D an ii ,  i w cha­
r a k te rz e ,  w jak im  on s ia ł  naprzeciw’ duńskiemu se jm ow i,  niebyło 
iiigdy m ow y, a według prawnie istniejących i dos ta teczn ie  znanych 
stosunków  nigdy o tern mowa być  nie m oże; dla tego  u roczyście  
pro tes tu je  k ró lew sk i rząd przeciw  podsuwaniu takich myśli.

Obowiązek niemieckiego związku, a za jego poleceniem obowią­
zek P ru s  nadać znaczenie prawom księstw a Holsztyńskiego , j a k o  
związkowego kraju  w łącznie z jego  stosunkam i do księstwa S z lez-  
w igu , sam przez  się nie może być w ątp liw y, a uprawnienie do tego 
uznane j e s t  p rócz  tego p rzez  Jego  Mość Króla Duńskiego p rz e z to ,  
że w tej m ierze w szedł z niemieckim związkiem i z P rusam i w kon- 
fereneye.

F akta są tak j a s n e , ż e  p o w y ższe  zdania nie potrzebują dal­
szeg o  tłu m aczen ia ; lecz  ze w zględu  że  m ogą być fa łszy w ie  zro zu ­
m iane, n ie  om ieszkałem  p rzy w ieść  je  w pam ięć , i p roszę  W aszm ość  
Pana p rzeczy ta ć  królew 'sko-duńskiem u p rezyd en tow i m in istrów  tę  d e -  
klaracye i p ozostaw ić  inu je j  odpis.

B erlin  , 6 . lu tego  1 8 5 0 . (p o d p is )  S ch le in itz .
Do król. p osła  w  nadzw yczajnej m isy i, Pana B arona  W e r th e r  

w K openhadze.

(Kweslya szlezwiclco holsztyńska.)
Berlin ,  12. lutego. R ozsze rzona  wczoraj wieść o w ypow ie­

dzeniu roze jm u ze s t rony  Danii, opiera się zapewne na podanych od 
Danii w arunkach , pod k tó rem i p rzys tać  chce na przedłużenie  p ro p o n a -  
wanegc od lo rda P alm erston  rozejmu. Armia szlezwicko -  ho lsz tyńska 
wcale nie j e s t  na rękę  dla Danii, dlatego życzyłaby so b ie ,  aby P r u ­
sy zda ły  obsadzenie Szlezwiku na wojska szwedzkie, p rusk ie  zaś  aby 
aajp ly  Holsztyn dla utrzym ania tam „p o rz ą d k u ” , iżby dowolne po­
czynanie „adm inislracy i k ra jo w e j” w Szlezw iku nie zos ta ło  nadal 
p rze ryw ane  obawą mogącej z H olsztynu wyjść in te rw ency i.  —  Dzi­
siaj mówiono o nieporozumieniach zasz łych  między ministrem a duń­
skim a jen tem , a to z powodu osobistych n ieprz jzw m itośc i ostatniego. 
Nieporozumienia te nie są w szakże  lak w ie lk ie ,  iżby w  niedługim 
już  czasie nie mogły być usunięte. Również nie wiele się tu ta j  tern 
troszczą ,  w jak ie j  formie przyjdą do wykonania w arunki Danii wzglę­
dem przed łużenia  roze jm u ,  i ja k  się w tej m ierze pogodzą. Mini- 
s te ryum  dowiodło pow tórnie postępow aniem  swojem , że co do kw e­
styi tyczące j się zew nętrzne j polityki a s z c z e g ó ln i e  cc  do sz lezw :cko-  
holsz tyńskic j,  umiało „ rozsądnie  koncesyonow ać”, ja k o ż  będzie się nie-
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Co opierać przeciw warunkom  D an ii , wkoiicu 7,as —  jeźliby  H olsz ty-  
nianie nie mieli s taw iać  silnego oporu  —  zapewne zwolnieje.

( W a n d r . )
(Pogłoska)

P o z n a ń ,  12. lutego. Od niejakiego czasu k rąży  tu  w to ­
warzystwach wyższych urzędników  i wojskowych pog łoska  o za­
prowadzeniu  bardzo  ważnej dla wielkiego księstw a instytucyi; s łychać 
bowiem, że znowu ma być zaprowadzone nam iestn ictwo, k tó re  od 
czasu śm ierci ks. R adziwił a p rzes ta ło  is tn ieć ,  posadę namiestnika 
ma obiąć książę S a łkow sk i,  k tó ry  od niejakiego czasu bawi w  P o­
znaniu zam ieszkując p ie rw sze  p ię tro  w hotelu rzymskim. T a  okoli­
czność zw róci ła  na siebie uw ag ę ,  gdyż książę  dawniej nigdy tak 
d ługo niebawił w Poznaniu. P oby t więc jego  ma być w związku 
z ową pog łoską  zw łaszcza ,  że miał ośw iadczyć, iż tu  chce kupić ho­
te l  i s ta le  osiąść. Udzielamy tą  w iadom ość ponieważ b a rdzo  podo­
bną j e s t  do praw dy. (B . Z . )

(Kurs giełdy frankfurtskiej z 12. lutego.)
Met. A ustr ,  5%  — 8 4 /^  ; Akcye bank. 1202 . S a rd ,  33'%. 

Hyszp, 3 ° % —  2 9 % .  Polskie  3 0 0 - ^ 1 2 0 ' % ;  5 0 0 —r 8 0 7/ B. Met. aus tr ,  
4 %  pet. 7 3 % .

Turcya.
(Spokojność. — Doniesienia z Grecyi. — Pożar w Pera. — Wiadomości bieżące.)

Konstantynopol, 30. s tycznia, (N a  T r y c s t . )  Chociaż lir, 
S tu rm c r  nie pow róc ił  je sz c z e  do dawniejszych przy jaznych  z w. porta  
s tosunków , mimo to  jednak  św iadczy w szystko  o zupełnym  spokoju. 
„R edyfy“ w ra ca ją  nazad do d o m u ,  dzienniki zapełnione są  spraw o­
zdaniami i rozp raw am i o oświeceniu puhlicznem i t .d .  —  Słowem 
w szys tko  sp o k o jn e ,  i gdyhy nie te  m rozy  i obawa zm arzn ięc ia ,  te-  
dyby nie w spom niano ju ż  sobie w  T u rc y i  o tern w c a le ,  że  paustwo 
tu rec k ie  było p rze z  czas niejaki w wielkiem niebezpieczeństwie. J e ­
szcze ty lko  wypadki w G recy i zachodzące obudznją powszechniejszą 
nieco ciekawość. — Dnia 24. p rzy b y ł  francuzki pa rop ływ  „T a n c re d iK 
do K onstan tynopola  z depeszami i doniesieniem o zupełnej blokadzie 
po r tó w  i w ybrzeży  g reck ich .  Z a raz  nazaju trz  w ysła i p. T ito f f  nad­
zw yczajnego  k u ry je ra  do P e te rsb u rg a  z depeszami tyczącem i się tej 
sp raw y .  Dnia 24.  odbyła się te ż  wielka rada  m inisteryalna. 25. 
obchodzono z wielką u ro cz y s to śc ią  rocznicę urodzin  p ro ro k a .  S u ł­
tan nieclicąc w ystaw iać wojska swe na s ło tn is te  i zimne p o w ie t rz e ,  
udał  się zam ias t  do m eczetu  „S u łta n a  Achmeda" do bliżej po łożo­
nego „B eszyk  B a s z a “, gdzie czytano żyw ot Mahometa. O tacza ł  go 
cały dw ór cesarski .  W s/.ys tk ie  b ióra  by ły  tego  dnia pozam ykane ,  
a w ieczorem  oświetlono meczety . —  W  P e r a  w ydarzy ł się znów  po ­
ż a r ,  toż i w  Psamatia ,  tą  razą  je d n a k  szkoda by ła  nie tyle  znaczna. 
W  pierw szem  miejscu zg o rz a ł  je d en  bu d y n ek ,  w  osla tn iem 5. In­
sp e k to r  s z k ó ł ,  Kemal Effendi,  k tó r y  w czasach osta tn ich  wielkie 
około szkó ł publicznych po łoży ł zasługi, o trzym ał zlecenie mianowa­
nia pro feso rów  w  kolegium założonem p rze z  su łtankc  Validy. Kemal 
Effendi rozp isa ł  w te j m ierze konkurs .  —  F uad  Effendi opuścił ju ż  
zapew ne P e te r s b u r g ,  i  w k ró tce  spodziewany je s t  w K onstantynopolu .  
Z  Sm yrny  d o n o s z ą , że parop ływ  „M edschidie“ p rz y b y ł  tam z 500  
podróżnym i pow raca jącym i z M ekki,  i żc się te ra z  do K ons tan tyno ­
pola w ybiera ,  2 0 0  z tych  podróżnych  udało się ju ż  lądem w dal­
sz ą  d rogę.  G uberna to r  tam te jszy  poskrom ił  nareszc ie  bandę z ło­
d z ie jską ;  w osta tnich czasach  było tam całkiem spokojnie. W  B aj-  
r u t  doznano ta k że  dokuczliwego z im na ,  a w Libanie musiano z tego 
samego powodn p rze rw ać  prace ka tas tra lne .  U p. N akasch  w ypra­
wiono krotocbw ilę (vaudeville )  w  języku  arabsk im . (W a n d r . )

Wiadomości handlowe.
(Ceny targowe lwowskie z d. 18. lutego.)

Lwów. Na dzisiejszym ta rg u  sprzedaw ano  korzec pszenicy 
po 1 5 r .24k . ;  ży ta  12r.24k .;  owsa 7 r .7 k  ; kartofli Cr.; —  Cetnar  sia­
na 4 r . ;  ok ło tów  2 r . l 0 k .  —  .Sąg d rzew a bukow ego  27r .30k .:  s o s n o ­

wego 2 2 r .3 0 k .  —  K w ar ta  wódki przedniej 50!:.; szumówki 4Qk. —  
Prosa ,  ję cz m ie n ia ,  g rochu  i h reczk i niebyło na ta rgu .  Drobna s p r z e ­
daż w te j  samej cenie.

(Ceny targowe w obwodzie lwowskim.)
L w ó w ,  18. lutego. W e d łu g  doniesień handlowych z G ródka, 

Ja ryczow a i S zcz e rca  p łacono  tam że na ta rgach  w pierwszej po ło­
wie bieżącego miesiąca w p rzecięciu  za korzec  pszenicy 1 5 r .— 14r. 
— 1 3 r ,15k . ;  ży ta  l l r . 3 0 k . — 9 r .4 5 k .— 1 0 r .37k .  ; owsa Gr.— 6 r . — 
5r.8k .;  h reczk i  8 r .3 0 k .— 7 r .3 0 k .— 7r.8k .;  jęczm ienia  9 r .3 0 k .— 9r ,3 0 k .  
— 8r.53k,;_ kartofli 5 r . — 3 r .3 0 k .— 3r ,4 9 k .  C e tna r  siana kosz tow ał 
2 r ,2 2 k .— 0 — 3r.8k .  S ąg  drzewa tw ardego  2 0 r .— 1 5 r .— 17r,30k,;  m ięk­
kiego 1 6 r .— 1 2 r .3 0 k .— 14r.  F u n t  mięsa wołowego 8 % k . — lO k.— 8 % k .  
Garniec okow ity  3 r .4 5 k .— 2 r ,2 5 k ,— 4r.  w. w, K u k u ru d z y ,  nasienia 
konicza i wełny nie było w  handlu,

Kurs lwowski.
Dnia 20. lutego.

W monecie konwencyjnej. gotówką (towarem
złr. | kr. złr. kr.

5 14 5 17
5 17 5 20
9 to 9 12
1 40 1 47
1 34 1 35
1 19 1 20

99 57 100 5
100 - 1 100 24

Dukat h o le n d e r s k i .................................................................
Dukat c e s a r s k i .......................................................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ......................................................
Rubel śr. rosyjski - ............................................................
Talar p r u s k i ............................................................................
Polski kurant i p ięe io z ło tó w k .............................................
Galicyjskie listy zastawne za i00 złr.................................
Galicyjskie 1. z. w kasie T. Kr..................................

(Kurs weksiowy wiedeński z 15. lutego.)
Am sterdam  157 p. 2. m. A ugsburg  113 '%  p. uso. F ran k fu r t  113  

p .3 . r n .  Genua 132  p ,2 .m .  Ham burg 1 0 5 %  1. 2. m. L iworno 112 p. 
'i. w. Londyn 11 .22  1.3. m. Medyolan 1 0 2 '% p .  2 , m. P ary ż  134  1. 2. 
m. Agio duk. ces, 19 '% . Napoi. 9 .4 .  S zufrynów  15.50.  Agio ś r e -  
bra 1 2 ’%.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 19. lutego. Baron Wassmer Adolf, z Żółkwi. — Grochowalski Zy­

gmund, z Kopania. — Toczyński Michał, z Przemyśla. — Batowski Alexander, 
z Udnowa. — Złocki Wiktor, z Myszkowiec. — Zatorski Maxymilian, i Wiktor 
Jakób, z Sanoka. — Morawski Ignacy, z Olesza. — Branowaclci Jędrzej, z Ko­
ziny.

W y j e c h a l i  z e  L w o w a .
Dnia 19. lutego. Hrabia Stadnicki L eo n , do P o h o ry le c . — Hl\ Krasicki do 

K rak o w a . —  Ht*. B a d e n y  W ła d y s ła w , do P rz e m y śla . —  C z e rm a k  c. k . k o m isa rz  
cy rk u la rn y , do Z ło c zo w a . —  O chock i W ła d y s ła w , do B ia ło b o źn icy . —  Z a rz y c k i 
T y tu s , do Chotyluba. — Leszczyński W ojciech, do Przemyśla. — Rudnicki Kle­
mens, do Strzałek. — Małachowski Felix, do Porub.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia 19. lutego
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T E A T R .
Dziś: K om edya po lska :  „Józefina Ronaparte, czyli :  Paryż 

za Konzulatu.w 
J u t r o :  Opera niem. „Die I»uritaner“ i koin. „Der Antheil 

des Teufels“
W  pią tek  t ra jedya  polska “Lricl Akosta“

Mamy te ra z  w mieście naszem  osobliwości z k ró lew stw a zwie­
rzę ceg o  zeb ran e  ze cz te rech  częsct św ia ta  p racą  p, B e n e d y k t a  
A d w i n e n t ,  a jeźli wolno z dom ysłu  m ó w ić ,  dodamy że cała wy­
s taw a z dowcipem u łożona.  N a czele za k ra ta m i k ró l  z w ie r z ą t : 
L e w  a f ry k ań sk i ;  obok niego d w o rz an ie :  M a ł p y  i P a p u g i ;  dalej 
ga le ry ą  dygnita rze  puszcz i la sów : T y g r y s ,  L a m p a r t ,  H y e n y ,  
N i e d ź w i e d z i e ,  T o r c b i e c , - K e n g u r  u ,  S z a k a l ,  w to w arz y ­
stwie ozdób zw yczajnych  p rzy  dw orach : prześlicznej A n t y l o p y
abisyńskiej z rogami, P e l i k a n a  z dz ióbem , i . S ę p a  z pazurami,
  P rz e d  Jego  W ielm ożnością u stóp p ła zy :  s ta roży tny  Smok, dziś
K r o k o d y l  i  W ę ż e ,  dzięki B o g u ,  że tego  rodza ju  ich u nas niema, 
bo tam gdzie  się wyw odzą bardzo  mają być jadow ite ,  lecz tu  ła s k a ­
we ja k  ch rząszcze  w  pudełku .

Może być żc  to  k lim at E u rope jsk i  łagodzi ch a rak te ry ;  lecz my 
tem u  z doświadczenia nic b a rdzo  w ie r z ą c , ciekawibyśmy wiedzieć 
ja k im  sposobem właścic iele  podobnych M cnażeryi zdołali pokonać 
d rap ieżność  te j  dziczy; bo jeże li  g łodem  j a k  nam pow iadają ,  tedy  
m y  do dwóch lat ja k  nam z roli chleba nie p rzybędzie , p rze is toczy­
m y  się w  aniołów. Ale żc nam się na aniels two nie zb ie ra ,  więc 
rad a  nasza  b y łaby  dopraszać się u P a n i  A dvinent j a k  to  robi, że  ją  
najdziksze  bestye s łucha ją ,  rączkę ca łu ją ;  gdy  do ich k la tk i w cho­
d z i ,  hycną się ł a s i ,  ty g ry s  dotkliwą chłostę  c ierp liw ie  i  z pokorą  
zn o s i ,  a  lew g łó w k ę  P ó ł - A m o r a  w swej paszczy  ca łu je ,  —  a t r z e ­

ba w iedz ieć ,  że C a ły - A m o r  miał na obu oczach bielmo. P raw dz i­
wie do zadziwienia ; a s e k re t  p rzyda łby  się n a m ,  zw łaszcza Myśli­
wym naszym , k tó rym  także  nie zbyw a na o d w ad z e ,  jeź li  sama od­
w aga pomoże za jrzeć  w oczy d z ika ;  lecz pan.  Advinent ty lko z r ó -  
zcczką,  a  szczęśliwsza niż nasi Leśn i  z  kordelasem  i strzelb ą .

W  przesz łym  miesiącu go tow ano obławę na dziki w Majdanie, 
obwodzie Sam borsk im  na pogran iczu  S try jsk iego , chcąc jeźli nie więcej 
przynajm niej dobić pos trze lonego  dniem w przódy  dzika na obławach 
w R ybnickich  lasach. Syn leśnego D i e t  z ,  siniały dwudziesto letn i 
myśliwiec z drugim strze lcem  Janem  W a r t h l c i n ,  nie czekając g r o ­
mady, pośpieszyli  na w ytropy  ku  W ołosz tysz tom , gdzie j a k  im chło­
p i  z pobliskiej kopalni powiadali, dzik miał się w k rzakach  czaić, 1 
p raw dę m ów ili ; dzik nie czekając podejścia wypadł pędem i jednym  za­
machem rzuc ił  Dietzem do row u, a uda k łami p ruć za cz ą ł ;  dwóch chło­
pów  przybiegło  w prawdzie z d r ą g a m i , ale za  odw ro tem  zw ierza  
umknęli w kopalnię, a dzik postrzeg łszy  w odwrocie W arthlc ina ,  r z u ­
c i ł  się na niego i w sz tuk i ro zsz arp a ł .  W praw dz ie  później zabił 
dzika  Roman Kuliniak z dubel tów ki,  ale coby to  było za szczęście 
gdyby  tamci byli mieli ro szczkę  pani Advinent. Dla tego  nie t rać m y  
sposobności,  k to  wic na co się przyd a , i  chodźmy po r a d ę ;  państw o 
Advinent przy jm ują  b a rdzo  g rzeczn ie  pod szopą na wielkim placu 
p rzed  gmachem H rabi S karbka .

Główny Redaktor 91* (S r m e n ia w a  S a r t y n i . Z  c, k. galic. D rukarn i  rządowej.


